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ROK Mī 


wkroczyły do Bolonii 


KOMUNIKAT 2. POLSKIEGO KORPUSU 
Z DN. 21.IV.45 GODZ. 10. 


W ciągu dn. 20.IV oddziały 2. Polskiego Korpusu poczy- 


niły dalsze znaczne postępy. W walce osiągnięto linię rzeki 


Idice na całej szerokości frontu Korpusu. 


We wczesnych godzinach rannych dn, 21.IV oddzialy 


polskie sforsowały rzekę Idice w rejonie szosy nr 9 i o go` 


dzinie 6 rano PO WALCE WKROCZYLY DO BOLONII. 


Wzięto jeńców. 
+ * * 
, LONDYN, 22.IV (R) — Ra- 
dio brytyjskie donosi, że Bo- 
lonia zostało zajęta. Rozgłoś- 
nia podkreśla, że pierwsze 
` 


2. Polskiego Korpusu. 
* * * 


TO TYLKO BIERUT, 
OSÓBKA I SKA... 


M. p. 22 kwietnia 


respondenci zagraniczni w związku z obecną 


rzutne” (oczywiście!)' uchwaty, żądające od „komitetu 
skiego”, by zawart z Moskwą umowę,  „zacieśniającą 


miiędzy narodami”. 
* z z 


nej stanowi ustaloną już formę  wasalizowania przez 


im tylko zewnętrznych 


wa rządzi się jak chce. 


* * * 


skiej. 
rących zwolenników i równie gorących przeciwników. 
ną pewno także i dziś zdania o doskonałości 


czeniu nie ulegają wątpliwości: 
po pierwsze to, że jest ona 


cą , regulującą ramy prawne naszych działań 


mimo wszystkich wstrząsów i katastrof 
podważyć nie może. 

Konstytucja ta precyzuje dokładnie, kto w 

Narodu i Państwa Polskiego 


litej, 


„komitetu lubelskiego” 
kiej wartości, 


— pozbawione jest 


nych” przechodzimy spokojnie do porządku dziennego. 


(>e1) Wszystko wskazuje na, to, że „komitet lubelski” pod- 
pisze wkrótce pakt „wspóźpracy i wzajemnej pomocy powojen= 
mej” z Z S.R R. Pogląd ten wyrażają dobrze poinformowani ko- 
wizytą Bieruta, 

UsóDRIMorawskiego-1 Zymierskiego w Moskwie. Wystarczy zre- 
S ię sztą posłuchać radia lubelskiego, aby uzyskać pewność, że wy- 
padki potoczą się takim własnie torem. Od tygodnia radio „to 
, opowiada o różnych zebraniach i wiecach w poszczególnych fa- 
brykach, na rynkach miast itd, na których zapadają „samo- 
lubel- 
węzły 


20-letni pakt o wzajemnej współpracy i pomocy powojen- ' 
Sowiety 
państw, leżących w tej części Europy, którą Kreml uważa za 
swoją sferę wpływów. Niedawno pakt taki! podpisał Tito imie- 
niem Jugosławii; znacznie dawniej paktem takim obdarzono 
Czechosłowację. Moskwa nadaje takim umowom formalnie cka- 
makter dwustronny, ale w praktyce jest to wyrażne i niedwuz= 
naczne ograniczanie wclności państw mniejszych i pozostawianie 
cech państw  niepodlegtych. 
Ten typ układu jest odpowiednikiem umów zawieranych przez 
Hitlera w okresie jego panowania nad Europą; tylko, że w wy- 
daniu niemieckim umowy takie nosiły nazwę „umów o opiece 
i ochronie”. Typowym państwiem, cieszącym się „opieką” Hitlera 
była Słowacja, a pierwowzorem państw, z którymi podpisuje się 
w Moskwie układ o wzajemnej pomocy jest... Mongolia Zewnę- 
trzna, nie stanowiąca wprawdzie części ZSRR, ale w której Mosk- 


W chwili gdy słowa te dojdą Czytelnika kartka na kalen- 
darzu ściennym nosić będzie datę 22 kwietnia. Jest to wigilia 
dziesiątej rocznicy uchwalenia Konstytucji Rzeczypospolitej Pol- 


w chwili uchwalania tej Konstytucji miała ona swoich go- 
Zresztą 
poszczególnych 
jej artykułów są podzielone. Ale dwie rzeczy o zasadniczym zna- 


ustawa obowiązują- 
zbiorowych, 

a po drugie, że wskutek ujęcia przez Konstytucję Kwietnio- 
wą zasady ciągłości władzy, mamy przez caty czas wojny, po- 
) jakie ma -Polskę spadły, 
władze legalne, których podstaw prawnych nikt 


imieniu 
zawierać 
może układy międzynarodowe. Jedynie tyl- 
ko zabowiązania zaciągnięte przez legalne władze Rzeczypospor 
zatwierdzone przez jej ciała ustawodawcze, mają dla Pol- 
_ Ski moc obowiązującą. To co sobie wymyśli i podpisze jakiś 
` tam Bierut czy Osóbka w imieniu mianowanego przez Rosję 
wszel- 
nie tylko moralnej ale 
ï prawnej Dlatego też nad wszelkimi próbami stwarza- 
nią przy pomocy agentów lubelskich nowych „faktów dokona- 


wkroczyły do miasta oddziały 


Wieść o tym, że zwycięskie 


TE EE RZ A Z z A 
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oddziały polski” wkrzczyły 
do Bolonii, odbije się ra- 
dosnym echem nie tylk» 
wśród żołnierzy polskich, 


ale wśród wszystkich Polaków 
rozsianych po świecie i cze” 
kających w Kraju na chw lę 
ostatecznego triumfu Ojczyzny. 

Żołnierze 2. Korpusu w 
bohaterskich walkach o Bolo- 
nię, tak jak przedtem w wal- 
kich o Monte Cassino i An- 
conę, utwierdzają pozycję Po.- 
ski, która z tej straszliwej 
wojny musi wyjść cała, nie- 
podległa i suwerenna, 

Najjaśniejsza Rzeczpospo- 
lita niech żyje! 


* * è 


Bolonia (po włosku Bologna, 
rzymska Bononia) jest głównym 
miastem prowincji Emilia, ciag 
nącej się wzdłuż drogi zbada 
wanej przez konsula Emiliusza. 
Północną granicą prowincji jest 
Pad a południową Apeniny e- 
truskie. Bolonia liczy około 
270.000 mieszkańców. Nazywa- 
na jest „Bologna docta (uczo- 
na)”, gdyż tu mieści się naj- 
starszy i najsłynniejszy uniwer 
sytet włoski, na którym studio- 
wali m. inn. Kochanowski, Za- 
moyski, Kopernik i inni. Bo- 
lonia leży na skrzyżowaniu bo- 
dajże najważniejszych dróg wło 
skiego systemu komunikacyj- 
nego, NAJA 


/ 


Naczelny Wódz o walkach 2. Korpusu 
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KOMUNIKAT SPECJALNY 
15. GRUPY ARMII Z DN. 
21.IV, GODZ. 15.00 — Gen. 
Mark W. Clark, dowódca 15. 
Grupy Armii, ogłosił, że ele- 
menty wojsk 5. armii gen. Lu- 
cjana K. Truscott į 8. armii, 
gen. Sir. Richarda L. Me Cree- 
ry, w  zbieżnym natarciu 
wkroczyły do Bolonii dziś ra- 
no. Żołnierze obu armij weszli 
do miasta w przybliżeniu o tej 
samej godzinie, 

Elementy następujących jed- 
nostek były pierwsze, które 
weszły do miasta: 


z 8, armii: 2, Polski 


Korpus, dowodzony 
przez gen. Bohusza- 
Szyszko, 


z 5. armii: 91, dywizja, do- 
wodzona przez gen. Livesay, 34. 
dywizja, dowodzona przez gen. 
Charles L. Bolta, włoska grupa 
Legnano, dowodzona przez gen. 
Umberto Utili. Wojska 5. armii, 
które weszly do Bolonii, znaj- 
duja się pod rozkazami gen. 
Geoffrey Keyes, dowódcy 2. 
Korpusu amerykańskiego. 

k * * 

W proklamacji do swoich 
wojsk alianckich gen. Clark 
powiedzial : 

„Dzisiaj 15. Grupa Armii u- 
wolniła Bolonię od Niemców. 


Komunikat specjalny 
gen. Mark Clarka 


Amerykańska 5. armia i bry- 
tyjska 8. armia stoją w tej chwi 
li wewnatrz gardzieli prowadzą 
cej do doliny Padu, w pełnym 
pogotowiu do zniszczęnia Niem 
ców, którzy rządzą i trzymają 
w niewoli oraz eksploatują pół- 
nocne Wiochy. 

Brytyjskie, nowozelandzkie, 
polskie, brazylijskie, południo- 
wo-afrykalńskie, żydowskie, 
włoskie i amerykańskie woj- 
ska, zespolone jednym celem, 
ruszą naprzód aby zniszczyć 
nieprzyjaciela. Mc”e on jeszcze 
walczyć, ale Bolonia jest dla 
nas początkiem ostatecznego 
zwycięstwa we Włoszech. Bo- 
lonia jest symbolem kampanii, 
którą prowadzimy : jej npadek 


oznacza powodzenie tej kam- 


panii. Jednakże naszym naj- 
ważniejszym celem pozostaje. 
zniszczenie lub wzięcie do nie- 
woli żywych sił nieprzyjaciela 
tak, aby cale Włochy mogły 
być uwolnione į aby koniec 
wojny był przyspieczony w 
możliwie najkrótszym czasie. 


Przygniatająca aliancka siła 
lotniczą oraz marynarka wo- 
jenna wspomagały . naszych 
dzielnych żołnierzy wojsk lą- 
dowych w sposób, który zaslu- 
guje na najwyższe uznanie”. 


W zadaniu ostatniego ciosu 
bierzemy również czynny udział 


KWATERA POLOWA NA- 
CZELNEGO WODZA, 19.IV — 


Korespondent PAT'a Zbigniew 
Racięski donosi: Naczelny 
Wódz, gen. Władysław Anders 
przebywa vd poczatku obtzoej 
ofensywy «a terenie działań 2. 
Korpusu czuwając nad prze- 
biegiem operacji. Kwatera po- 
lowa Naczelnego Wodza mie- 
ści się w pięknym sądzie, nie 
wiele tylko kilometrów od linii 
frontu. Gen. Anders, który nie- 
mal co dzień wyjeżdża na wy- 
sunięte odcinki frontu powró- 
cił właśnie z jednej z brygad 
piechoty. Korzystam z tego i 
proszę o kilka słów na temat 
rozwoju sytuacji na polskim 
odcinku bojowym, 

Naczelny Wódz mówi: Po- 


mimo bardzo twardego oporu 
nieprzyjaciela operacje nasze 
rozwijają się nader pomyślnie. 
W pierwszej fazie obecnej bit- 
wy pobiliśmy części 98., dość 
słabej zreszta, dywizji piechoty 
oraz 26. bardzo dobrze wal- 
czącą, dywizję pancerną. Obec- 
nie walczymy z 4. i 1. dywizja- 
mi spadochronowymi. Są to od 
działy wyborowe, które walczą 
do upadłego o każdą rzekę i 
każde miasto. Nie można mó- 
wić na razie o dezorganizacji 
w armii niemieckiej we Wło- 
szech, wojska te nadal są prze- 
ciwnikiem twardym i choć po- 
noszą duże straty walczą nie- 
mal tak dobrze jak przed ro- 
kiem. 


Armie nieprzyjacielskie we 


BIBLIOTEKA 
WERSYTECRA 
w TORUNIU 


Mearan 


Wioszech musimy zniszczyć w 
ciężkim boju i to jest celem 
bitwy, która się obecnie toczy. 
Walczymy w terenie niezmier- 
nie trudnym, nowością są nie- 
spotykanej dotychczas wielko- 
ści pola minowe. Pomimo to 
dzis, po gwałtownej walce, 
sforsowaliśmy czwartą już z 
kolei w tej ofensywie, rzekę, tj. 
Gaiano. Poza tym dużą przesz 
kodę, specjalnie dla broni pan 
cernej, stanowią liczne kanały. 
Niemcy przez kilka miesięćy 
rozbudowali tutaj swe pozycje 
obronne, wystarczy obejrzeć 
bunkry i kazamaty na kożdej 
ze zdobytych przez nas linii 
rzecznych, by zdać sobie spra- 
wę z ogromu wysiłku naszego 


(Dokończenie na str. 6) 
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MISTRZOWIE KŁAMSTWA 


M. p. w kwietniu 

Kreml prowadzi swoistą, ale 
jakże starą i znaną, grę wobec 
Polski. Od 1941 r., po podpisa 
niu umowy lipcowej z rządem 
R. P., nie słyszymy nie inne- 
go, jak tylko zapewnienia, Że 
Rosja pragnie odbudowy wiel 
kiej, niepodległej i demokraty 
cznej Polski. Patetyczne dekla- 
racje w tym duchu sklada sta- 
le sam Stalin. 

Ale równocześnie, już w pier 
wszych miesiącach po podpisa- 
niu wymienionej umowy, pan 
Mołotow w oficjalnych notach 
do państw sprzymierzonych pi 
sał o Lwowie, Wilnie czy Bia- 
fymstoku, jako o miastach Zwią 
zku Sowieckiego. 


Kiedy na terenie Rosji two- 


rzyła się armia polska, przed- 
stawiciele NKWD w komisjach 
poborowych pilnie baczyli na 
to, by nie przyjmowano do na 


Uchwała w sprawie 


Dnia Pułaskiego 


Wniosek ustawodawczy, wnię- 
siony przez p. Lesińskiego, 
członka Kongresu Stanów Zjed 
noczonych, upoważniający Pre- 
zydenta USA do ogłoszenia 
dnia 11 pażdziernika 1945 — 
dniem Pułaskiego, na cześć bo- 
‘hatera walk Ameryki o wyzwo” 

„ lenie, — został uchwalony przez 
Kongres i przekazany do Se- 
natu. 


szych szeregów obywateli pol- 
skich mniejszości narodowych, 
nawet w wypadku, gdy podkre 
ślali, że są narodowości pols- 
kiej. Wówczas to sowieccy funk 
cjonariusze stosowali „rasowe 
przepisy”. 

Tendencja była aż nadto 
przejrzysta. Bolszewicy w rze- 
czywistości uznawali układ Mo 
łotow — Ribbentrop, a więc 
swój udział w rozbiorze Polski 
we wrześniu 1939 r. Zatrzyma- 
nie w Rosji jak największej ilo 
ści obywateli polskich należą- 
cych do mniejszości marodo” 
wych było potrzebne dla dal- 
szej rozgrywki, która oczywi- 
ście byla już dokładnie przyg 
towana. 

Widzieliśmy zresztą 
w czasie naszego pobytu w Ro- 
sji „gierki” z tej dziedziny, kie 
dy podburzano obywateli pols- 
kich: Ukraińców, Białorusinów 
i Zydów, głosząc, że to Polacy 
nie chcą ich przyjąć do woj- 
ska. Wiemy bardzo dobrze, że 
setki tysięcy Polaków nie do- 
szło również do obozów wojsko 
wych, gdyż Rosjanie nie chcie- 
li, by armia nasza rosła. Byli o- 
ni już wówczas przeznaczeni dla 
akcji, którą rozpoczęto w latach 
nastę pnych... 

Kto by! w Rosji, wie, że co 
jest w „Prawdzie” to kłamstwo, 
a czego brak — to prawda, ale 
zagranicą znajdują się niestety 
naiwni, którzy przyjmują za do 
bra monetę różne tamtejsze u- 
stawy, deklaracje i zapewnienia. 


jeszcze 


Bolszewicy oświadczali jesz- 
cze w r. 1941, że oni już sami 
rozwiążą sprawę polską. I kon 
sekwentnie starają się przepro 
wadzić swoją zapowiedź. 

Kreatury lubelskie, rezydują 
ce z łaski Kremla w drewnia- 
nych budach Warszawy (tej 
Warszawy, której Rosja nie 
chciała pomóc w czasie powsta 
nia, bo, jak mówiono wówczas 
żołnierzom sowieckim, „powsta 
nie robione jest przez ludzi Lon 


m zma ZZ ZZA EE 
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„Cele wojenne Polsk 
ADAMA PRAGIERA 
Cena Lir. 75 


dynu, panów polskich”), są wier 
nym odbiciem swoich chlebo- 
dawców. Wszystko jest tam fal- 
szywe: od nazwisk przywód- 
ców aż do zarządzeń najniższej 
administracji. To nie jest „pro 
wizoryczny rząd narodowy”, ale 
ekspozytura sowieckiego impe- 
rializmu. Bierut nie jest ani na 
zwiskiem, ani Polakiem, ale sta 
rym, płatnym agentem Komin- 
ternu. Nie rządzi „starosta” lu- 


belski, ale komisarz NKWD. 


Nie ma tam żadnego Stron- 
nictwa Ludowego, PPS'u czy 
Str. demokratycznego, ale u- 
kradziono formy, pod którymi 
kryją się komunistyczni agenci. 
Polska jest dla Rosji tyle jesz- 
cze warta, by urządzić w niej 
n:eskaradę niezależności, wol- 
ności stronnictw politycznych, 


Z frontu 1. polskiej Dywizji Pancernej 


Oto skończył się naród niemiecki 


M. p? 1. Dyw. Panc. 
„Dziennik Zolnierza” 1. pol- 
skiej Dywizji Pancernej ogłasza 
następujący opis marszu dywi- 

zji przez Holandię i Niemcy: 
„A więc jesteśmy znowu w ru 
chu. Breda pozostała daleko za 
nami. Jedziemy przez oswobo- 
dzone niedawno miasta północ 
no -~ wschodniej Holandii, 
przez Enschede i Almelo, gdzie 
na szerokich ulicach wciąż je- 
szcze gromadzą się tłumy miesz 
kańców, witających okrzykami 
radości każdy aliancki pojazd, 
gdzie z domów powiewają cho- 


*rągwie o holenderskich bar- 


wach narodowych, zaslaniając 
nieraz całe fasady budynków. 
Mijamy ulice o dużych witry” 
nach sklepowych, lecz wysta- 
wy te są puste, tak jak ogołoco 
ne sa sklepy z żywności czy 0- 
dzieży. Widok uśmiechniętych, 
cieszących się pierwszymi dnia 
mi wolności, Holendrów i wi- 
dok pustych wystaw — jaskra- 
wy symbol niedostatku, stano- 
wią zbyt silny kontrast, aby nie 
rzucał się nam odrazu w oczy. 
Lecz mieszkańcy tych miast nie 
dostrzegają zapewne owego kon 
trastu. Do niedostatku mieli się 
już czas przyzwyczaić. 
Najkrótsza droga do holen- 
derskiego miasta Emmen, uwol 
nionego przez dragonów naszej 
dywizji, wiedzie przez Niemcy. 
Mijamy Almelo i skręcamy na 


północny wschód. Po pewnym 
czasie tak  charakterystyczna 
dla holenderskich dróg, gładka 
asfaltowa nawierzchnia, kończy 
się, Skończył się również widok 
niebiesko — biało ~ czerwonych 
chorągwi. Jadąc tym razem już 
po wyboistej drodze daremnie 
szukamy tych tablie, do których 
przywykli już żołnierze wojsk 
sprzymierzonych : 


„Jesteś w Niemczech, zosta- 
łeś ostrzeżony”. 


Przez chwilę watpimy — czyż 
by to była jeszcze Holandia. Na 
gie wyrasta przed nami, na dro 
dze, zapora  przeciwczołgowa, 
zbudowana z grubych, sosno- 
wych pni, dawniej wąska luka 
dla przejazdu. U góry, na zwy” 
kłym patyku, zatkana biała cho 
ragiewka. A więc jesteśmy w 
Niemczech. : 


Na szerokiej, zalesionej pla- 
szczyźnie rozciągają się niemie 
ckie gospodarstwa. Nie znać tu 
tego zniszczenia, nie widać tych 
gruzów, jakimi usłana jest dro 
ga, poprzez Clewe i Emmerich, 
a drzewa o rozłożystych, zielo 


nych gałęziach w niczym nie 
przypominają okaleczęnych, 


smutnych drzew Reichswaldu. 
Coraz częściej mijane drewnia- 
ne zapory są jedynym bodaj 
sladera wojny na tej ziemi nie 
mieckiej, a białe chorągiewki 
na każdej z nich są wymownym 

dek p 
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znakiem, że wojna jest dla 
Niemców przegrana. Mijamy do 
my o zamkniętych oknach i za 
słoniętych szczelnie firankach, 
domy nieuszkodzone o całych 
seianach, dostrzegamy zdala 
pracujących na roli chłopów nie 
mieckich, na wzgórzach zabudo 
wań pelno trzody chlewnej i 
drobiu. 


Jakże odmienny widok przed 
stawiały holenderskie miasta i 
wioski, Baarle, Nassau i Al- 
phen, tak nam dobrze znane z 
poprzednich walk dywizji, © 
zniszczonych domach bez da- 
chów i szyb, o polach zrytych 
pociskami armatnimi. 


Tam ze spalonej ziemi, z nad 
gruzów, unosi się widmo głodu, 


PAWEŁ PROKOPIENI 
PRZED 
MIKROFONEM 
FLORENCKIM 


W niedzielę 22 kwietnia b. r. 
nadaje radiostacja florencka od 
godz. 19.30-19.50 audycję polską 
p. t. „Arie włoskie i piesni pol- 
skie” w wykonanim Pawła Pro- 
kopieniego (bas) przy akompania- 
miencie Alfreda  Schutza (forte— 
pian). 


w programie arje Pucciniego i 
Verdiego oraz pieśni Chopina i 
Moniuszki. Na zakończenie audy- 
cji marsz „Karpackiej Brygady” i 
„Warszawianka, 


y 


% 


ale oczywiście wszystko... for” 
malnie. ; 

Powieściopisarz sowiecki pi- 
sze, że pewnego dnia ktoś chciał 
zaprosić kilkanaście osób na u- 
roczystość rodzinną. Aby unik 
nać wszelkich podejrzeń zebra- 
nia politycznego, udał się do 
NKWD i przedstawił imienną 
listę zaproszonych, z zapyta” 
nieb, czy władze nie mają żad 
nych zastrzeżeń. Funkcjona- 
riusz NKWD przejrzał listę go 
ści i odpowiedział z uśmie- 
chem: nie, 90 proc. to współ- 
pracownicy NKWD. Tak też 
wygląda rzeczywistość w. Pol- 
sce, tylko: że nie 90 proc. rzą- 
dzących, ale 100 proe. to pra- 
cownicy NKWD czy innych u- 
rzędów sowieckich. 

Wszystko to jednak firmuje 
się dla wprowadzenia: w błąd 
świata (bo nie nas ani ofiar znaj 
dujacych się w Kraju) przymio 
tnikami „polski”, „narodowy”, 
„demokratyczny”, „niezawisly” 
itp. 


**k * 


Agenci lubelscy na rozkaz 
swoich mocodawców nie cofają 
się przed używaniem nazwisk, 
które nosili względnie noszą ró 
żne znane osobistości polskie. 


Nie na tym jednak koniec. 

Ostatni ich wyczyn jest rekor 
dem, nawet na warunki bolsze” 
wiekie. Tzw. „wojsko polskie” 
Zymierskiego miało, według ko 
munikatów sowieckich, przekro 
czyć rzekę Nissę, W skład woj- 
ska tego wchodzą zesłańcy pol- 


lecz powiewające dumnie na- 
wet z ruin chorągwie, świadczy 
ły, ze naród rozpoczyna nowe 
życie, życie wolności. 

Tu na ziemi niemieckiej aż 
uderza w oczy dostatek, ale za- 
tkana na każdym płocie, dachu 
czy murze, zatkane na prostych 
patykach białe skrawki płótna, 
pomięte i zbrukane, postrzępio 
ne przez wiatr, dają świadectwo 
prawdzie: — oto skończył się 
maród niemiecki: 

W ogniu walki, w obliczu 
przeważającej siły, perspekty- 
wy beznadziejności oporu — 
żołnierz niemiecki, na znak pod 
dania się, wywiesza białą chorą 
giew. 

Gdy ludność cywilna pragnie 
w czasie walk uchronić swe ży” 
cie i dobytek, wywiesza ten sam 
znak. Jest to zrozumiałe i nie 
powinno nas dziwić, Skoro jed” 
nak działania wojenne przeta- 
czają się o dziesiątki kilometrów 
dalej, a życie wraca do normal 
nego stanu, skoro nie ma już 
śladów wojny, a mimo to biale 
choragiewki pozostają nadal, 
by srautnie powiewać nad miesz 
kańcem domu — sprawa nabie 
ra odmiennego oblicza. 

Białe chorągiewki zatracają 
uświęcone zwyczajami wojny 
swe znaczenie, przestają ozna- 
czać, że mieszkańcy poddali się, 
lecz mówią one, że urodzili się 
niewolnikami. 


scy wyciągnięci z łagrów i bol- 
szewickich więzień, uzupełnie” 
ni przymusową branką na zie- 
miast naszych, okupowanych 
przez Sowiety. Ale od Zymier- 
skiego w dół, do najniższego do 
wódcy, są to już Rosjanie, 
względnie obywatele rosyjscy in 
nych narodowości. 

Może to i prawda, jakkol- 
wiek zupełnie nie jest wyklu” 
czone, że mamy do czynienia z 
jakaś formacja, która w ogóle 
nie jest polską nawet z nazwy, 
ale dla celów propagandowo - 
politycznych nazwano ją pol- 
ską. Ale i to wydalo się widocz 
nie jeszcze _niedostatecznym 
kłamstwem. Nazwano więc tę je 
dnostkę „2. Korpusem Pols- 
kim” (!!), jako że ta nazwa jest 
bardzo dobrze znana całemu 
światu, bo żołnierze 2. Korpu= 
su posiadają wspaniale karty bo 
jowe, pe walcza i krwawią się 
o napfawdę wolną i niezależną 
» 


WŁ. REYMONT 


„Opowiadania 
z Ziemi Chełmskiej” 


„Sprawiedliwie” 
Cena Lir. 40 


Polskę, a nie rządzoną przez a= 
gentów moskiewskich! 

Te wszystkie szacherki „la 
belskie” wprowadzają wpraw- 
dzie chaos wśród nieuświado- 
mionych obcokrajowców, ale w 
jeszcze większym stopniu wyka 
zuja całą nicość i słabość auto” 
rów. Nie stać ich na pokazanie 
prawdziwego oblicza, więc ubie 
rają się w cudze piórka, oslania 
ja się sztuczną zasłoną kłamstw 
i oszustwa. Przyjdzie jednak sil 
ny podmuch wiatru prawdy i 
sprawiedliwości, który zmiecie 
to wszystko z powierzchni. 


B. H. 


ROMAN GIL. Szkocja — Z 


nadesłanego wiersza nie sko- 
rzystamy. : 
Pchor. K. MIR. C.M.F. 590 
— W sprawie, o której pisze 
Pan w swoim artykule p. t. „O 
ludziach z księżyca i Filipach 
z Konopi”, interweniowaliśmy 
już w swoim czasie, ponieważ 
zaś nadeszło odpowiednie prze 
proszenie, nie możemy tej. kwe- 
stii podnosić po raz drugi. 
ANDRZEJ HALEDA — Z 
feliotonu p. t. „Brawo p. Jan- 
ko X” nie skorzystamy, gdyż w 
Nr 82 Dziennika Zołnierza za- 
raieściliśmy historię malżeń- 
stwa p. Janki z p. Jones'em 
oraz fotografię nowożeńców. 
Pisanie drugi raz o tej samej 
sprawie nie wydaje się nam 
właściwe. ; 
Kpr. pchor. BOHDAN UZ. — 
Miejscowość Woldenberg poło- 
żona jest we wschodniej części 


Niemiec, bardzo blisko zachod 


niej granicy Polski, Co ozna- 
cza skrót „NM” — nie wiemy. 
Na Slasku niemieckim znajdu- 
je się ponadto miejscowość 


„Woldenburg”. 
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"tera Lippmana p. t. 


wieku. 
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DZIENNIK ŻOŁNIERZA APW 


Znamienny głos amerykańskiego publicysty 


Idziemy ku zbrojnemu pokojowi 


M. p., w kwietniu. 


Zjednoczone wzięły 
udział w poprzedniej 


Stany 
czynny 


„wojnie światowej z chwilą, gdy 


Niemcy cesarskie stanęły na 
progu zwycięstwa. Stany Zjed” 
noczone zostały zmuszone do 
wzięcia udziału w obecnej woj- 
nie światowej, choć były woj- 
skowo nieprzygotowane i od 
Wersalu zostawiły Europę sa- 
mej sobie. Złudzenia Ameryki 
spowodowały jej rozbrojenie, 
brak aliantów oraz abseneje po 
lityki amerykańskiej w Euro- 
pie,. a mimo to w obu wielkich 
wojnach Stany Zjednoczony 
musiały uczestniczyć. Nic więc 
dziwnego, że wielu autorów u” 
siłowało i usiłuje sformułować 
zasady i metody polityki zagra- 
nicznej Stanów Zjednoczonych, 
które odpowiadając możliwoś- 
ciom, zapewnią bezpieczeństwo 
Ameryce. 

Najciekawszą z prób jest wy” 
dana dwa lata temu praca Wal- 
SDS" A 
Foreign Policy”. Wywołala ona 
wtedy szeroka dyskusję; jest 
jednak nie porównanie ciekaw- 
szą dziś, pozwalając zoriento- 
wać się ku czemu świat idzie. 


Doktryna 
Monroe'go 


Polityka amerykańska w XIX 
jak rozpoczyna swą 
ksiażkę Lippman, opierała się 
na doktrynie Monroe'go. W ro” 
ku 1823 prezydent Monroe oś- 
wiadczyl, że, używając wszyst- 
kich środków, a nawet ucie- 
kająe się do wojny, Stany Zjed” 


noczone oprą się wszelkiej in- 
terwencji europejskiej na za- 
chodniej półkuli. Podstawa de- 
klaracjj  Monroe'go była siła 
militarna amerykańska i potę” 
ga floty (brytyjskiej, panującej 
całkowicie na morzach. 

Ogłoszenie deklaracji poprze 
dziły rokowania z W. Brytanią. 
Był to w gruneie rzeczy alians, 
choć nigdy publicznie nie ogło- 
szony. Dlatego też większość 
Amerykanów sądzi, że polityka, 
oparta na deklaracji Monroe'go 
która zapewnila Stanom Zjed- 
noczonym tak długi okres po- 
koju, opierała się wyłącznie na 
sile militarnej Ameryki. 

W r. 1899 nastąpi! przełom. 
Zobowiązania obronne Stanów 
Zjednoczonych zostały posze- 
rzone na Pacyfiku a jednocześ 
nie Niemcy, rozpoczynając bu” 
dowę floty, zakwestionowały 
dominująca pozycję Wielkiej 
Brytanii na morzach. Od tej 
chwili polityka Stanów Zjed- 


* noczonych znajduje się w głę- 


bokim impasie. Ani nie wzmoc- 
niono sily militarnej, ani nie 
związano się z Anglią i innymi 
państwami o zbieżnych intere- 
sach. 

Dlatego też już dwa razy 
w XX wieku Stany Zjednoczo- 
ne były nad brzegiem przepaści 
dlatego dwukrotnie przystapiły 
do wojny nieprzygotowane. A 
nawet, w braku zrozumienia co 
jest rzeczywistym interesem St. 
Zjednoczonych, politycy ame- 
rykańscy nie widzieli jak mają 
zabezpieczyć interesy swego 
kraju w traktacie pokojowym 
po ostatniej wojnie. Ocena Lipp 
mana jest smutnie prawdziwa. 


Wspólnota Atlantycka a Rosja 


Bezpieczeństwo Ameryki ist- 
nieje tylko wtedy, gdy zapew” 
nione jest bezpieczeństwo 
Wspólnoty Atlantyckiej. Naz- 
wą tą obejmuje Lippman pań- 
stwa obu Ameryk, Wielka Bry- 
tanie, Norwegię, Danię, Holan 
dię, Belgię, Francję, Hiszpanię, 
Portugalię oraz zachodnie brze- 
gi Afryki. Gdy którekolwiek z 
tych państw jest zagrożone 
przez jakakolwiek potęgę eu- 
zopejską (np. Niemcy lub Ro- 


'sję) — zagrożone jest bezpie” 


czeństwo Stanów  Zjednoczo- 
nych. _Najpotężniejszym z 
państw Wspólnoty Atlantyc- 
kiej jest Wielka Brytania. To 
też jeżeli ona zostanie poważ- 
nie zagrożona przez jakiekol” 
wiek państwo europejskie — 
Stany Zjednoczone przygoto- 
wane do wojny, czy też nie przy 
gotowane, chcac czy nie chcąc, 
muszą wystąpić zbrojnie w jej 
obronie. Dlatego też podstawa 
bezpieczeństwa wspólnoty 'a- 
tlantyckiej jest sojusz militar- 


Wydawca: 
b Oddział Kult. i Prasy 2. Korp. 


Adres Redąkcji i Administracji 
Polish Forces C.M.F. 58 
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ny amerykańsko-angielski. Wte 

dy nie powtórzy się ani sytua- 

cja z roku 1916, ani z 1940. 
Program Lippmana jest wiel- 


kim postępem wobec dotych- . 


czasowych zasad polityki ame- 
rykańskiej. Autor rozumie jed- 
nak, że wojna obecna nie roz- 
wiąże problemu bezpieczeństwa 
Ameryki: 

„... słuszne jest przewidywa- 
nie, że Niemcy i Japonia są w 


ostatniej fazie ostatniej swej 
próby stworzenia imperium 
maramarama 


©ym jedt cg Ala zol- 
niða, tym 3a GHz ARD- 
nóci Ja wladddeła war 


tatu płacy. 


światowego. A jeżeli to prze” 
widywanie jest słuszne, to sto- 
sunki _ rosyjsko-amerykańskie 
nie będa dłużej kontrolowane 
przez fakt historyczny, że Ro- 
sja jest dla Ameryki potencjal- 
nym przyjacielem na tyłach 
potencjalnych wrogów. Wprost 
przeciwnie — Rosja będzie naj- 
większa potęga na tyłach na- 
szych nieodzownych przyjaciół 
— Brytyjczyków, narodów 
skandynawskich, Holemdrów, 
Belgów i łacińskich człenków 
Wspólnoty Atlantyckiej, W 


Azji Rosja będzie naszym naj- 
bliższym sąsiadem...” 


Brakowałoby nam 
szczerości 
i realizmu... 


Stąd wyciąga autor swój za- 
sadniczy wniosek: „Brakowało 
by więc nam szczerości i reali 
zmu, gdybyśmy nie widzieli 
faktu, że kluczowa kwestia e- 
poki, w którą teraz wchodzimy, 
są , stosunki między Rosją i 
Wspólnotą Atlantycką...”, Po- 
ftyka rosyjska zadecyduje więc 
czy będzie pokój w Europie: 
„Zywotnym zagadnieniem Eu- 
ropy jest czy Rosja będzie szu- 
kać rozszerzenia swej potęgi w 
kierunku zachodnim, w taki 
sposób, który zagraża bezpie- 
czeństwu państw atlantyckich, 
Zagadnieniem zaš Pacyfiku — 
czy Stany Zjednoczone i Rosja, 
jako najbliżsi sąsiedzi na mo- 
rzu, ladzie i w powietrzu, pój- 
dą w kierunku rywalizacji czy 
też porozumienia ”. 

Lippman chciałby takiego 
rozwiązania spornych zagad- 
nień Europy i Pacyfiku, aby, 
nie zagrażając Rosji, zagwaran” 
tować jednocześnie bezpieczeń- 
stwo Wspólnoty Atlantyckiej. 
Odrzuca więc koncepcję stre- 
fu wpływów, twierdząc zupel- 


nie logicznie, że musi ona do- 
prowadzić w konsekwencji do 
wojny między Rosją a Wspól-- 
notą Atlantycka. Publicysta a” 
merykański boi się jednak, że 
pełna niepodległość państw, le- 
żących między Wspólnotą Atlan 
tycka a Rosją, zwłaszcza, gdy- 
by te państwa byly politycznie 
związane z zachodem, będzie 
rozumiana przez Rosję, jako 
jej stałe zagrożenie. 

Dlatego też Walter Lippman 
wysuwa nierealną i niesłuszną 
koncepcję neutralizacji całej 
Europy Srodkowej. Jest to do- 
wodem zupełnej nieznajomości 
historii Europy, ponieważ pa- 
nowanie nad Europą Srodkewa 
zapewnia, jak to już stwierdzi! 
Napoleon, panowanie nad całą 
Europa. Wie jednak, Lippman, 
że na terenie Europy Srodko- 
wej rozstrzygnie się przyszłość 
pokoju świata: „Jeśli sprawa 
rozstrzygnięcia granic i uzna” 
nia rządów w tym rejonie (mię 
dzy Wspólnota Atlantycka a 
Rosja) ujawni głębokie i nie- 
rozwiazalne konflikty między 
rosyjską koncepcją żywotnych 
interesów Rosji, a koncepcja 
zachodnich aliantów, każdy na” 
ród będzie wiedział, że musi 
być gotowy i musi opowiedzieć 
się za jedna ze stron w mają- 
cej nastąpić / nieuniknionej 
przyszlej wojnie”. 


Najbliższe perspektywy 


Wojna z Niemcami jest już 
prawie skończona a wojna z Ja- 
ponia coraz szybszymi kroka” 
mi zbliża się do końca. Dziś 
Rosja panuje całkowicie, mili- 
tarnie į politycznie, nad strefą 
położoną między Wspólnotą 
Atlantycka a Rosją. Na mocy 
deklaracji z Jałty Rosja będzie 


okupować cząść Niemiec. Nic 
jak dotąd nie świadczy, że Ro- 
sja pragnie ograniczyć okupa” 
cję Srodkowej Europy do cza- 
su trwania wojny z Niemcami. 
Innymi słowy, Rosja będzie po- 
siadala z chwila końca wojny 
z Niemcami wszystkie tereny, 
których Europa Zachodnia, 


być 
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czy też jak chce Lippman — 
Wspólnota Atlantycka, może 
militarnie zaatakowana. 
Stąd też konsekwencją tego sta 


nu będzie zbrojny pokój ee 


jest już jasne dla narodów eu- 
ropejskich, a staje się też jasne 
dla społeczeństw anglosaskich. 


Lippman nie jest przekona- 
ny, że pokój, który nastąpi po 
wojnie z Niemcami, zapewni 
bezpieczeństwo Ameryce. Liczy 
się ze zjawiskiem wprost od- 
wrotnym: „Musimy przyznać, 
że narody nie zawsze są dosta 
tecznie oświecone politycznie, 
aby rozumieć jakie są ich rze- 
czywiste interesy i co im one 
nakazują. W XX wieku Ame- 
ryka nie prowadziła rozsądnej 
polityki i dwa razy została 
wciągnięta bez przygotowania 
do wielkich wojen, raz zaś — 
choć zwycięska — nie wiedzia- 
ła, jak ma wyglądać pokój. 


Możemy zawieść znowu... ale 
to przynajmniej możemy powie 
dzieć: Jeżeli nie zapewnimy 
pokoju po tej wojnie w spo” 
sób, który istotnie będzie od- 
powiadał naszym interesom — 
twierdzi publicysta amórykan- 
ski — będziemy wiedzieli, żeś- 
my zawiedli. Natychmiast więc 


będziemy ostrzeżeni, że musi- 


my przygotowywać się do na~ 


® stępnej wojny”. 


Wypadki, które sake 7 
chwili, gdy Lippman wydał - 
swą książkę, potwierdzają nie” 
omal codziennie, jak bardzo o~ 
bawy jego okazały się słuszne. 
I chociaż nie wiadomo jaka By": 
tuacja wytworzy się w Euxonie 
po pokonaniu Niemiec — wszy” 
stko wskazuje, że będziemy 


z mieli okres zbrojnego pokoju. 


Z. STERMINSKI 


Rozpada się machina wojenna Rzeszy 


LONDYN, 221V (OWI — 
W zagłębiu Ruhry dostało się 
do niewoli siedmiu niemiec- 
kich generałów. Są to: dowód- 
ca 5. armii pancernej — gen. 
Harte, generał wojsk pancer- 
nych — Ludwig, dowódca 47 
korpusu pancernego, dowódca 
119. dywizji grenadierów — 
Hammer, szef sztabu jednej z 
grup armii — gen. Lange, do- 
wódca 180 dywizji grenadierów 
— gen. Klosterkempen, oraz 
dowódca 2. dywizji artylerii 
przeciwlotniczej — gen. Boch- 
mer. 

Wojska amerykań iie wzięty 
również do niewoli Waltera 
Darre’, byłego ministra wyży- 
wienia i rolnictwa. 

W Lipsku popełnił samobój- 
stwo burmistrz miasta, a pre” 
fekt policji dostał się do nie- 
woli. 

Jeden z korespondentów „Ti 


Składając swe pieniądze 
w formie oszczędność, 
zabezpieczasz je przed 
zgubieniem lub kradzieżą 


mes'a”, który dosta! się do hie- 
woli w czasie desantu na St. 
Nazaire, a obecnie został uwol 
niony, doniósł, że Niemcy w o- 
statniej chwili zdołali ewakuo” 
wać dalej w głąb Rzeszy szereg 


7 generałów w rękach Aliantów 


wybitnych jeńców wojennych. 
Wśród tych jeńców znajdują 
się: siostrzeniec Króla Jerzego 
VI, syn marszałka Alexandra, 
siostrzeniec premiera Churchil 
la i syn ambasadora Winanta. 


Zarządzenia przeciwniemieckie 


gs krajach 
ZURYCH, 22.IV (OWI) — 


Rząd szwajcarski zarządził na” 
tychmiastowe zamknięcie pół- 
nocno-wschodniej granicy kra- 
ju. 


Korespondent „New York 
Times” donosi, że znaczne for- 
macje szwajcarskie stoja na-gra 
niey niemieckiej, by zapobiec 
przedostawaniu się do Szwaj- 
carii niemieckich przestępców 
wojennych. 


ZURYCH, 22.IV (R) — Rzad 
hiszpański cofnął zezwolenie ma 
ladowanie samolotów niemiec- 
kich na lotniskach hiszpańskich 
Wszystkie aparaty miemieckie, 


neutra lnych 


które będa 
skonfiskowane, a posakerowie 


internowani. 


Onegdaj lądowały w Szwecji 


2 samoloty niemieckie, których 
pasażerowie oświadczyli, że u- 


cekli z Niemiec. Również na. 


jednym z lotnisk szwajcarskich 
ladował aparat niemiecki. 


LONDYN, 22.1V (Reuter) —* 
W Turcji internowano w swoim 
czasie 455 Niemców. 50 z nich 


zwróciło się obecnie o prawo 


pozostania w Turcji. 


tache 
der Marwitz. 


lądowały zolan 
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Wsród ʻi 
nich znajduje się niemiecki at- ną 


morski — admirał vom ki 


y 


- człowiek wyraźnie tępieje. 
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Są wynędzniali, ale nie złamani... 
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U Polaków, ocalonych z niemieckiego piekła 


w jednym z ostgtnich nu- 
merów „Polski Waiczącej” za 
mieszczony zosta: reportaż z 
obozu w Lilłe we Francji, w 
którym umieszczeni zostali Po 
łacy licznie naptywający z wy 
swobadzanych terenów Nie- 
miec. - 

Reportaż ten w obszernym 
skrócie zamieszczamy poni- 
żej: 

M. p., w kwietniu. 

Obóz zborny w Lille — ma- 
my dziś takich obozów we Fran 
cji trzy — jest takim zbiorowi 
skiem polskiej biedy, że po 
dwóch dniach pobytu, po 
dwóch dniach rozmów z jego 
przejściowymi mieszkańcami 
Po 
prostu przestaje reagować. — 
Ogrom przebytej nędzy, lałacz 
ki, upokorzeń, wszelakich nie 
szczęść jest tak potworny, tæk 
przytłaczający, że  słuchajze 
tych wszystk'ch opowiadań mi 
mowoli przestaje się odczuwać. 
A każde opowiadanie, to tragi- 
czny film, to tom ksia”ki sen- 
sacyjnej, przy czym opowiada- 
jacy zwykle mów: spokojnie, 
może nawet monotonnie, bez ja 
kichkolwiek efektów. 

„Ucieklem więc po raz trzeci, 
ale mnie złapali i zbli tak, że 
dwa miesiące lężałom w szpita” 
lu.” 

„Od noszenia ciężarów dosta 
łem ruptury, ale lekarz obozo- 


wy powiedz ał, że zwolni mnie 
z pracy, jak będ? miał obustron 
na, wie musiałem jeszcze przez 
dwa tygodnić pracować... 
„Bauer” kazał mi wstawać o 
trzeciej rano, a kładlem się spać 
o dzies.qtej. Jeść dawał mi tyl 
ko dwa razy i to bardzo mało.” 
„Spóźniłem się do kopalni o 
10 minut. Bili mnie w pisciu 
po głowie. Podawali sobie je- 
den drugiemu. Straciłem wszyst 
kie zęby.” 
POD ZNAKI NARODOWE 
Oto przykłady wygnanczego 
bytowania setek tysięcy, milio- 
nów Polaków, którzy po latach 


niedoli, nie dającej się opisać 


slowami, dobijają dziś wresz- 
cie do przystani. Wstopuja do 
Armii Polskiej. Są wynędzniali, 
ale miezłamani. I u'm echają 
się złymi uśmiechami, gdy obie 
cują sobie wrócić do Niemiec z 
bronia w ręku. 

Nadchodza zewsząd. Ci, co de 
portowani do Niemiec, są dziś 
uwalnian' przez idace naprzód 
sojusznicze siły ekspedycyjne. 
Ci, co pracowali w batalionach 
Todta. Ci, którym udalo się 
zbiec z internowania. Byli jeń 
cy i mieszkańcy niemieckich 
obozów koncentracyjnych. Pola 
cy z Francji, Belgii, Holand i, 
którzy ochotniczo zgłaszają się 
do wojska: Z tymi ochotnikami 


O 0 TO O O TA a OZONE EA 


z dn. 14 bm., w dniu 9.IV na- 
stąpi! w porcie w Bari, z nie- 
wyjaśnionych dotychczas przy 
czyn, straszliwy wybuch amu- 


ETET . r 
micji na jednym z ameryka's 


kich okretów. Wybuch spowo- 


Widok portu w chwil; 


Straszliwa eksplozja w porcie w Bari 


a s, . +". > 
-Jak donosilismy w numerze 


dował wiele ofiar w ludziach, 
w śród osób „ow ch i woj- 
ska. 

Poniżej zamieszczamy 2 fo- 
tografie z tego strasznego wy- 
padku. OPERER w 5 minut po 
wybuchu, 


po wy padku. 


Okręt zniszczony wybuchem. 


mamy due trudności, bo ele- 
menty nam n 'eprzy jazne, a zwła 
szcza „lubelscy 'patrioci” nie 
cofaja się przed żadną podłoś- 
cia, aby tylko odstraszyć Pola 
ków od wstępowania do woj- 
ska. Ostatnim wyczynem tych 
„rodaków” było denuncjowanie 
rodzin ochotników.. o współ 
pracę z Niemcami. Były też wy 
padki eksmisji, szantaży i mor- 
derstw. 

Mimo wszystko idą tysiące. 
Trzeba ich nakarmić, wykapać, 
odwszyć, przesłuchać, zbadać, 
zarejestrować, ubrać, zakwali- 
fikować. 

PIERWSZA PRZYSTAN 

POKOJU 

Dziś w obozie skończyły się 
ich nieszczęścia, Jest wprawdzie 
nieco ciasno i nie ma dość bie- 
lizny i nie ma wcale mundu- 
rów. Ale jest czysto i jest do- 
skonałe, zdrowe jedzenie i du 
żo papierosów. I pełne racje i 
zakupy i NAAFI i kantyny pol 
skiej YMKI. Jest koncert i pa- 
sla do zębów i świetlica z her 
bata: Jest biblioteka i radio, po 
gadanki o W. Brytanii. Są prze 
pustki i lekcje języka angiel- 
skiego, Jest ta pierwsza przy” 
stań, do której przecież płynę- 
li od pięciu lat. 

Przystan spokoju, wolności 
od strachu, który przez tyle lat 
prześladował! jakże wielu. 

Ci dwaj dopiero niedawno 
wyszli z pod ognia artylerii a- 
merykańskiej. Było to pod Ju- 
lich. Ich kopalnia została zbom 
bardowana, a za niec Niemcy 
ich przecież karmić nie będa. 
Wysłali ich na front do kopa” 
nia rowów i zapór przeciwczoł 
gowych. A potem jeszcze dalej 
naprzód,, bo na przedpolu fron 
tu pozostały niezebrane karto- 
fle, a głó sl tam u nich w obo- 
zie był coraz dotkliwszy. Zoba- 
czyli ich Amerykanie. Hukanelły 
działa, więc przykuenęli w ja- 
kimś rowku. 

T wtedy to po raz pierwszy ż0 
baczyli „dobrych? Niemców: 
Byli to ich „właśni dozorcy. — 
„Kamraden” — mówili do nich 
i przypominali łaszaco, że oni 
przecie} nie byli okrutni ani 
zli, Tłumaczyli, że do wszyst- 
kiego zmuszała ich ta przebrzy 
dia partia i że wolą nawet zgi- 
nać u Amerykanów, niż dostać 
się w ręce SS. Sprawiedłiwy los 
uczynił zadość temu Życzeniu. 

A ten Polak mieszkał przed 
wojna w Belgii. W roku 1940 
dostał się do niewoli. Ze Stalagu 
uciekł po dwóch latach. „P'o” 
szedł” do Wiłoch — mówi — po 
prostu poszedł, aby stamtąd 
znów przedostać się do Fran- 
cji, gdzie wstąpił do P.O.W.N. 
Ktos zadenuncjował i z więzie 
nia do więzienia zawędrował aż 
do twierdzy w Liege. Katowa- 
li go tam potwornie, a szwagier 
jego wyszedł z tej kaźni zupeł 
nie niezdolny do pracy: 


LUDZIE, KTORZY NIE ZNA- 
JA „DOBRYCH NIEMCOW” 


A nienaszycie na piersi lite” 
„P” groziła kara pieniężna, 
że) wysokość / przekraczała 
wszystkie możliwe normy zarob 
kowe, W ogóle istniało pewne 


stopniowanie kar za takie ezy 
jane, prawdziwe czy wyimagino 
wane przestępstwa lub „zbrod- 
nie”. Zaczynało się to zwykle 


od najbardziej przekonywające' 


go bicia, a kończyło się na ze- 
słaniu do obozu koncentracyj- 
nego. Ale zaznaczmy tu raz je” 


odrasta į z ręką na sercu nie 
można mu dać więcej, niż czter 
naście lat. Ale spryt ma. „dubel 
towy”. 


— Niemcy to dla mnie fraja 
rzy — mówi Rajmund Sł., wy- 
dymajace pysznie wargi. — Ze 


z Wiersz na czasie 


Z arcydzieł literatury polskiej 


LEW I ZWIERZĘTA 


Lew, ażeby dat dowód, jak wielce łaskawy, 
Przypuszczał konfidentów do swojej zabawy. 
'Polowali z nim razem, a na znak miłości, 

On jadł r ięso, kompanom ustępował kości. 

Gdy się więc dobroć taka. rozgłosiła wszędy, 
Chcąc im jawnie pokazać większe jeszcze względy, 
Ażeby się na jego łasce nie zawiedli, 

Pozwolił, by jednego 2 pośród siebie zjedli, 


Po pierwszym poszedł drugi 


i trzeci i czearty. 


Widząc, że sę podpaśli, lew choć nie obżarty, 


Żeby ująć draj ież , a sobi? 


zakał!; 


Dla kary, dla przy ł.du, zjadł wszystkich pomału. 


IGNACY KRASICKI 


szcze to, o czym polscy polity- 
cy i publicyści mówili niejedno 
krotnie — a mianowicie, że to 
nie Gestapo tylko, nie członko 
wie partii, nie tacy czy inni bo- 
jówkarze brali udział w tępie- 
niu deportowanych robotników. 
W kopalni rudy pod Hannove" 
rem bili Polaków dozorcy, na- 
leżący do miejscowej straży og 
niowej. W fabryce samolotów w 
Magdeburgu tępili ich współ- 
pracujący robotnicy niemieccy. 
Katowali ich rolnicy, u których 
pracowali ną farmach; Wszy- 
scy jednakowo. Każdy według 
swych umiejętności! 


Władek Z. jest właśnie jedną 
z ofiar „Bauera” niemieckiego. 
Mia! lat czternaście, gdy pod- 
czas łapanki zabrali go z lekcji 
wprost ze szkoly w Krakowie i 
wywieżli do południowych Nie- 
miec. „Bauer” był „wymagaja 
cy” dla „polskiej świni”, choć 
była wątla i mała. Jeść też nie 
dawał tyle, aby można było pra 
cować: Uciekł więc Władek i 
był już pod Wrocławiem, gdy 
go schwytali, Tym razem poje- 
chal do fabryki w Bawarii. Tam 
dwa lata przepracował, a dziś 
wybiera się do wojska, Ile ma 
lat? Niebardzo wiadomo. We” 
dług moich obliczeń — nie wię 
cej niż siedemnaście, ale Wła- 
dek twierdzi kategorycznie, że 
dziewiętnaście, a polem znów 
podaje jakieś daty, oblicza, do 
daje i wychodzi mu za dużo, 
więc szybko znów odejmuje, 
stwierdzając, że właśnie „w sam 
raz” nadaje się do nowoczesnej 
armii. 


KANDYDAT 
NA SPADOCHRONIARZA 


Do spadochroniarzy wybiera 
się inny, który ledwo od ziemi 


mna nie potrafili sobie dać ra- 
dy. Bo proszę pana ja im sześć 
razy uciekałem, a gdy mnie 


żnów złapali i zamknęli w wię 


zieniu w Rostoku i zabrali na 
dodatek spodnie, to im siódmy 
taz bez spodni uciekłem. 

Jak z Rostoka dowędrowal! aż 
do Cherbourga — Bóg tylko ra 
czy wiedzieć. Ale był w Cher” 
bourgu i „zaciągnął” się tam do 
armii amerykańskiej. 

— Jakie klawć mundury ja 
tam proszę pana miałem. — 
I hełm i karabin mi nawet po- 
tem dali. 

Co tam robil? To niedyskret 
ne pytanie zbywa milczeniem, 

— Prżez pięć miesięcy pro- 
szę pana ja u Amerykanów słu 
żyłem, a jak wjeżdżaliśmy do 
Akwizgranu, to wszyscy Niemcy 
się tylko gapili, co to za żan- 
darm taki jedzie... 

— Toś ty żandarmem w ar” 
mii amerykanskiej był? — py 
tam z niedowierzaniem. 

— Naturalnie! Ja w żandar- 
merii pięć miesięcy proszę pa- 
na pracowałem... Przy kuchni 


im tam pomagałem, przy skro- 


baniu kartofli!! Ale teraz ju? 
dosyć tego. Teraz idę do spado 
chroniarzy — kończy swe po 
słuchanie Rajmund. 


Z obozu wyjeżdżam z miesza 
nymi uczuciami. Ogromny smu 
tek zasłyszanych historii splata 
się z radością z powodu urato- 
wania tych ludzi. I oni chętnie 
chcieliby najprędzej zapomnieć 
o koszmarnej przeszłości. Są cał 
kowicie nastawieni na swe przy 
szlie życie, Idą do armii. Idą ty- 
siąacami, a te tysiace są dla nas 
tak bardzo cenne, tak koniecz- 
ne, tak może decydujące. 
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Mesjanizm polski nie jest, 
ściśle mówiąc, herezja; jest 
przede wszystkim  głupstwem 
szkodliwym dla wiary i naro- 
du, a majacym niekiedy pozory 
blużnierstwa. Na wierze nie jest 
oparty. Przeprowadza fantasty 
czną paralelę między Chrystu- 
sem Panem a Polska, paralelę, 
która- podrywając różnicę mię- 
dzy Stwórca a stworzeniem, 
Stwórcę obraża, a stworzenia 
nie podnosi. Naród chce ubó” 
stwić — w tym jest blużnier- 
stwo — ale go naprawdę poni- 
ża, spychając do roli cierpięt- 
niczej, biernej; nie zdolny jest 
poderwać człowieka do czynu. 
Mylnie przedstawiając Wiarę — 
albo raczej dodając swoje po” 
mysły do prawd objawionych 


przez Boga — mylnie przedsta. 


wia istotę i rolę narodu. Dlate 
go zarówno w imię Wiary naszej 
jak i naszego narodowego du- 
cha mesjanizm trzeba tępić, jak 
duchową zarazę. 


Co glosi polski mesjanizm? 
Głosi, krótko mówiąc, że Pol- 
ska jest „Chrystusem Naro- 
dów”. Tak jak Chrystus Pan, 
niewinny, męki į śmierć poniósł 
na krzyżu dla zbawienia grzesz 
nych ludzi — tak Polska, nie- 
winna i szlachetna, męki i 
śmierć cierpieć musi dla zba- 
wienia już nie ludzi, ale całych 
narodów. Stąd, przyczyn upad- 
ku naszego w XVIII wieku, 
klęsk w XIX stuleciu i niesz” 
część obecnych nie trzeba się, 
zdaniem mesjanistów, doszuki- 
wać w wadach polskich, jak te- 
go chcieli Stańczycy, ani w po 
łożeniu geopolitycznym, ani w 
potędze nieprzyjaciół, jak zwy 
kle mawiamy, ani w głupocie 
rządzących, jak powiadają ma 
tadorzy różnych partii. Nie, mó 
wią mesjaniśej — powód leży 
głębiej: Bóg wybrał sobie Pol 
skę ma ofiarę „niepokallaną”. 
Jej cierpienia mają stanowić za 
dośćuczynienie za grzechy in- 
nych narodów. Przez jej śmierć 
ma przyjść dla nich jakieś zba- 
wienie. Polska jest Chrystusem 
narodów. Jak On, tak i Ona iść 
musi drogą męki i śmierci zba 
wienia innych. 


Spróbujmy się tą doktryną za 
jąć nieco bliżej pod potrójnym 
kątem widzenia: w świetle fi- 
lozofii, ze stanowiska Wiary i z 
punktu widzenia moralnego. 

1. Jeśli przyłożymy do me- 
sjanistycznych teorii miarę fi- 
lozofii, to jest zdrowego roz” 
sądku, okaże się bardzo pręd- 
ko, że jest on nie tyle fałszy- 
wy, ile bzdurny, to jest używa 
słów w sposób, w który używać 
ich z sensem nie można. Bzdur 
ność ta pochodzi z hipostazjo- 
wania narodu i pojmowania go 


ANGLIA — SZKOCJA 
6:1 (1:1) 

W międzynarodowym meczu 
piłki nożnej, rozegranym przed 
tłumami publiczności na sta- 
dionie w Hampden Park, dru- 


. żyna Anglii odniosła zdecydo” 


wane zwycięstwo nad reprezen 
tacją Szkocji, bijąc ją w sto- 
sunku 6:1, do przerwy 1:1. 
Bramki strzelili: dla Szkocji 

Johnstone; dla Anglii 
Lawton (2), Carter, Brown, 
Matthews, Smith. 
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PRZECIW MESJANIZMOWI 


na ksztalt żyjącej istoty, jako 
rodzaj nadczłowieka, który mo 
że cierpieć, grzeszyć, być zba- 
wionym, o którym się przy tym 
mówi, że jest nieśmiertelny i 
tak dalej. W rzeczywistości na- 
ród jest najbardziej oczywiście 
nie istota, ale zespołem istot 
ludzkich, ducha żadnego nie 
ma, a więc i moralności mieć 
nie może, nie może grzeszyć, ani 
być zbawiony. Nie jest także nie 
śmiertelny, ale najoczywiściej 
śmiertelny : po tylu przecież na 
rodach wygasłych z trudem ja= 
kieś skorupki zbieramy, aby się 
dowiedzieć, że istniały. Mesja 
nizm oparty jest na. heglow” 
skich fantazjach o narodzie - 
duchu. Aż dziw, że tyle przy- 
tomnych ludzi takie nonsensy 
ciągle jeszcze opowiada i pisze. 


Naprawdę nieśmiertelny, mo 
ralny, podległy cierpieniu i po 
trzebujący zbawienia jest tyl- 
ko człowiek — indywidualny, 
konkretny człowiek. Cale opo- 
wiadanie o „Chrystusie naro- 
dów” tym samym upada. Zba- 
wiać można ludzi, nie narody 
— a zbawić mógł Bóg - Czło- 
wiek, nie naród. Wystarczy te- 
zy polskiego mesjanizmu wy- 
głosić, aby się przekonać, że 
nte mają one sensu. 


/2, W świetle naszej Wiary 
mesjanizm, jak powiedzieliśmy, 
nie jest tyle herezja, ile zwłasz 
cza blużnierstwem, ale bluźnier 
stwem dziwnie  nielogicznym. 
Twierdzi on, że naród, jakby 
drugi Chrystus, ma cierpieć i 
odkupywać świat. To stanowi 
sko możnaby jeszcze zrozumieć, 
gdyby mesjaniści wierzyli w ist 
nienie dwóch bogów, Stwórcy i 
marodu. Takie stanowisko odpo 
wiada coprawda poglądom nie- 
których szczepów murzyńskich 
i nowoczesnym niemieckim, ale 
w każdym razie trzyma się. Nie 
stety, nasi mesjaniści chcą rów 
nocześnie być chrześcijanami, 
ba, katolikami! Otóż tak nie 
można: Chrystus mógł ludzi ód 
kupić ' przez Swoją mękę i 
śmierć, bo był Bogiem; a na” 
ród jest stworzeniem i niczym 
więcej. Porównywać Mękę Chry 
stusową z jakimkolwiek cierpie 
niem stworzenia może tylko 
człowiek, który nie zdaje sobie 
sprawy ze znaczenia słowa 
„Bóg”. Dla nas, którzy to slo- 
wo rozumiemy, wszelkie porów 
nywanie narodu z Synem Bo- 
żym jest ciężką obrazą Stwórcy. 


Co gorzej, mesjanizm nie go 
dzi się z naszą wiarą jeszcze 
pod innym względem: wierzy- 
my mianowicie, że Męka Pana 
posiada wartość nieskończoną i 
żadnego powtórzenia nie potrze 
buje. Stąd żadnego drugiego od 
kupienia świata być nie może, 
nawet przez ponownie Wcielo” 
nego Syna Bożego — cóż dopie 
ro przez stworzenie, Tutaj me- 
sjanizm jest nie tylko blużnier 
stwem: jest także błędem. Za- 


den katolik nie może wyzna- 
wać mesjanizmu polskiego — ża 
den mesjanista polski nie ma 
prawa do imienia chrześcija” 
nina 

3. Wreszcie pod względem 
moralnym mesjanizm polski 
jest doktryna rozkładową, bo 
uczy równocześnie i megaloma 
nii į cierpiętnietwa. Megaloma- 
nii, gdyż naród swój — na rów 
ni z Zydami, Niemcarai i Mo- 
skalami, a wbrew zdrowemu roz 
sadkowi moralnemu — uważa 
za „wyjątkowy” i „wybrany”; 
cierpiętnictwa, gdyż zgodnie z 
jego doktryna, głównym zada- 
niem człowieka jest nie praco” 
wać + walczyć, ale cierpieć i 
przez to „zbawiać” świat. 

Jest bardzo źle, że mesjanizm 
tak wielw ludzi u nas bierze za 
naukę katolicką. Zresztą nie 
tylko mesjanizm: takżę senty- 
mentalizm i fideizm Miekiewi- 
cza i inne herezje byly i są do 
dziś dnia stale zapisywane na 
rachunek naszej Wiary, choć o- 
na nie ma z nimi nic wspólne” 
go. Jeśli o mesjanizm chodz,i 
sąd wierzącego katolika wypaść 
musi jaknajbardziej negatyw- 
nie: filozoficznie nonsens, teo- 
logicznie bluźnierstwo, moral- 


ie szkodliwa ideologia. Fałszy 
wy, patologiczny mit. 

Spotka mnie niewątpliwie za 
rzut. że burzę wierzenia, które 
ludziom dodają otuchy. Wiem 
doskonale, że burzę. Wiem do- 
brze, że wielu nie ma na to od- 
wagi i, idąc za mesjanistami, gło 
si „ewangelię Chrystusa naro- 
dów”, obiecujac  Zmartwych- 
wstanie i różne cuda, Ja tak nie 
potrafię. Zycie i wojna nie są 
bajką dla dzieci: to jest rze” 
czywistość, wielka i okrutna rze 
czywietość. Mamy obowiązek pa 
trzeć na nia nie przez koloro- 
wc szkiełka mitów, ale gołym 
okiem, i widzieć to; co jest, nie 
10. co się poetom wymarzy!o. 
W szczególności, ci którzy mó- 
wią j piszą, mają ścisły obowią 
zek mówić prawdę. A prawda 
jest ta: mesjanizm to złudny i 
szkodliwy mit. Polska nie jest 
Chrystusem narodów. 

Czyż jednak obalenie mesja” 
nizmu trzeba koniecznie zakwa 
lifikować jako  rozwianie na- 
dziei? Osobiście nie mogę tego 
się w nm dopatrzyć. Według na 
szej Wiary, pewnym jest, że do 
bro w końcu zwycięży. Według 
naszej moralności, człowiek ma 
obowiązek walczyć, aby dobro 
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zwyciężyło. Wszystko inne Bóg 
w Swojej mądrości ukrył przed 
naszym wzrokiem. Ale czy tak 
nie jest lepiej? Czy nie wystar 
czy wiedzieć, że walczymy o słu 
szną sprawę i że Opatrzność, 
mimo- wszystkich pozorów, jest 
po naszej stronie? Czy nie le- 
piej jest przede wszystkim dla 
samej sprawy, jeśli myślimy o 
poło*eniu trzeźwo, tak, jak nam 
nasza wiara nakazuje, to jest 
nie przyjmujemy mitów, nie ba 
wimy się w cierpiętników, nie 
zamierzamy cierpieć za milio- 
ny, ale za to gotowi jesteśmy 
wytężyć wszystkie siły w walce 
i pracy? Mnie się wydaje, że 
jest lepiej — i że nadzieja na 
prawdziwej wierze, nie na baj* 
kach poetów oparta, jest znacz 
nie mocniejszą nadzieją, niż 
chorobliwe iluzje fantastów, 

Jestem tego nawet tak bardzo 
pewien, że goręco pragnę chwi- 
li, w której ostatnie resztki me 
sjanizmu znikną z duszy pols- 
kiej, wyrzucone precz jako nie 
potrzebny cień obcej kultury i 
naszych własnych chorobli- 
wych przeżyć. Kiedy zapanuje 
wiara tak prosta i jasna jak 
tych żołnierzy z pod Grunwal- 
du, którzy nie myśleli o pseudo 
mistycznych cierpieniach i ilu- 
zorycznych „powołaniach”, ale 
śpiewali spokojnie potężną i ja 
sna „Bogu Rodzicę”. Tam, u 
nich, w prostej wierze uczci- 
wych i twardych wojowników, 
którzy z maleńkiej Polski zro- 
bili mocarstwo, leży źródło pra 
wdziwej polskiej. kultury, nie” 
zmąconej przez patologiczne mi 
ty. Im prędzej do niego wróci- 
my, tym lepiej. 
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10. kwietnia przybył urzędnik Wi 


Gen. Komorowski odrzucił tę ofertę 
podobnie jak poprzednie | 


LONDYN, 22.IV (R) — Na 
łamach „Times'a* korespon- 
dent wojenny tego dziennika, 
który przebywał w niewoli nie 
mieckiej, oglasza, że w Oflagu 
IV C, w Kolwitz, 40 km od Lip- 
ska, znajdowało się szereg wy- 
bitnych osobistości, a wśród 
nich osoby spokrewnione z bry 
tyjskim dworem królewskim 
oraz trzynastu generałów pol- 
skich z gen. Bór-Komorow- 
skim, jego szefem sztabu i do- 
wódca korpusu w Warszawie, 
gen. Chruścielem, na czele. 


10 kwietnia przybył do obo” 
zu urzędnik niemieckiego mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych 
i złożył gen. Borowi 3. z 
kolei ofertę zorganizowania .po- 
dziemnej armii polskiej dla 
walki z Sowietami. Urzędnik 
ten ofiarował gen. Borowi oraz 
wszystkim oficerom polskim, 
którzy zostaną wybrani do tej 
pracy — wolność. Gen. Komo- 
rowski odrzucił tę ofertę po” 
dobnie jak wszystkie poprzed- 
nie. 

W kilka dni później wzmoc- 
niono kordony  ochraniające 
miejsce zamieszkania genera- 
łów polskich oraz innych wy” 
bitnych jeńców, tak że plano- 
wana ucieczka nie mogla*dojść 
do skutku. Najstarszym stop- 
niem spośród tych jeńców był 
kuzyn królowej : angielskiej, 


który oświadczył, że skoro u- 
cieczka zbiorowa jest niemoż- 
liwa — wobec tego wszyscy 
czekać będą swojego dalszego 
losu. W kilka godzin potem 
Niemcy wywieżli wszystkich 
tych jeńców w nieznanym kie- 
runku. 


Dziennikarz brytyjski koń- 
czy swoje wspomnienia stwier- 
dzeniem, że odwaga, spokój i 
humor jakie tych ludzi cecho” 
wały w oblicza mściwości nie- 
mieckiego barbarzyństwa, są 
godne nadwyższego podziwu. 

Inne pismo londyńskie za- 
mieszcza wywiad swojego ko- 
respondenta wojennego z jed- 
ną z Polek, która znajdowała 
się w obozie niemieckim. Roz- 
mówczyni brała udział w or- 


Stow. Techn. i Inż. 


Polskich we Wloszech 


Ze Stowarzyszenia Techni- 
ków i Inżynierów Polskich w 
Londynie podają że delegatem 
Stowarzyszenia na Włochy, po- 
siadajacym pełnomocnictwo do 
zorganizowania kola na tutej- 
szym terenie, został inż. A. Wi- 
nawer, Rzym, Piazza Adriano 
15 (presso Baldoni). Inż. Wi- 
nawer przyjmuje od godz. 
18.30, do niego również należy 
kierować wszelką koresponden- 
cję w sprawie Stowarzyszenia. 


ganizacji podziemnej i jest żo- 
na dyplomaty polskiego, który 
został zabity przez Niemców 
również jako członek organiza” 
_eji podziemnej. Kobieta ta oś- 
wiadczyła korespondentowi, że 
postanowiła pomścić śmierć 
mężą oraz innych Polaków i 
należała do grupy, która wy- 
konywała wyroki sądu partyj- 
nego. Spośród 179 kobiet, któ” 
re należały do tej grupy, tylko 
17 pozostało przy życiu. Była 
to niesłychanie ciężka praca, 
gdyż nie wystarczyło wykonać 
wyrok, ale należało również do 
starczyć organizacji dowodów 
w postaci dokumentów zabite- 
go. 

Na pytanie korespondenta 
czy rozmówczyni uważa, że ra- 
czej mężczyźni powinni byli 
prowadzić tego rodzaju akcję, 
odpowiedziała . twierdząco, ale 
zaznaczyła, iż było za mało 
mężczyzn i kobiety polskie nie 
mogły pozostać obojętne i mu- 
siały podjąć sztandar walki z 
Niemcami. hoi 

Korespondentka PAT’a ogło” 
siła szereg nazwisk uwolnio- 
nych uczestniczek walk w War- 
szawie. Wśród nich znajduja 
się: p. Litwinowicz, żona ge- 
nerała i bylego  wiceministrą 
spraw wojskowych, p. Antono- 
wicz, p. Sochacka, Żaborowska, 
Cywińska, Lena  Zelwerowicz, 
Buchwaldowa. 
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WYSUNIETA  ALIANCKA 
KWATERA WE WLOSZECH, 
22.1V — Pancerna dywizja po- 
łudniowo-afrykańska, walcząca 
w szeregach 5. armii, posunęła 
się o 1l km wzdłuż drogi nr 
64 i dzieli ją obecnie zaledwie 
5 km od Bolonii. 

Oddziały 8. armii przeła- 
mawszy się przez niemiecką li- 
nię obronną na rzekach Gaiana 
i Quaderna osiągnięły rzekę I- 
dice i przecięly najbardziej 
wysuniętą na wschód z pięciu 
dróg, wiodących od północy ku 
Bolonii. Oddziały te zbliżają 
się do głównej szosy, łączącej 
Bolonię i Ferrarę. 

Wojska nacierające na Fer- 
rarę znajdują się w odległości 
15 km od tego miasta, w któ- 
rym zbiegają się cztery, spo- 


DZIENNIK ŻOŁNIERZA APW 


Ostatnie godziny Ferrary 


śród pięciu dróg, prowadzą” 
cych z Bolonii na północ. Wszy 
stkie te drogi łącza się następ- 
nie w jedną autostradę, która 
przecina Pad koło Pontelago- 
scuro. 

LONDYN, 22.IV (Reuter) — 
Dodatkowy komunikat opubli- 
kowany przez 15. Grupę Armii 
stwierdza, że 5. armia amery- 
kańska zdobyła Castel Nuovo 
w dolinie rzeki Servio i znaj- 
duje się w odległości 10 km na 
południe od Modeny. Na wy- 
brzeżu Morza Tyrreńskiego od 
działy amerykańskie weszły do 
Sarzana, 10 km na wschód od 
portu Spezia, 

8. armia zdobyła San Nic- 
colo' Ferrarere i znajduje się o 
8 km od samej Ferrary. 

2. Korpus Polski od chwili 


Min. Law 


nie może 


udzielić odpowiedzi... 


LONDYN, 22.IV (R) — Na 
wczorajszym posiedzeniu Izby 
Gmin skierowano szereg zapy” 
tań w sprawach polskich pod 
adresem ministra stanu Law. 

Konserwatywny posel Pethe- 
rick zapytał, czy minister może 
udzielić jakichś informacji o 
obozie koncentracyjnym w wo 
jewództwie Lubelskim dla ofi 
cerów i szeregowych Armii Kra 
jowej. 

Minister Law oświadczył, iż 
'nie jest w stanie udzielić żad- 
nych informacj na ten temat, 


_ albowiem rząd Wielkiej Bryta- 


` nii nie uznaje administracji „lu 


belskiej” i nie ma żadnych urzę 
dowych przedstawicieli na te” 


` renie Polski, którzy mogliby po 


twierdzić te wiadomości. 

Poseł Petherick zapytał zno 
wu, czy minister mógłby odpo- 
wiedzieć, czy rząd brytyjski po 
czynił jakieś kroki u rządu so 
wieckiego, aby umożliwić kore 
spondentom (brytyjskim udanie 
się do Polski celem sprawdze- 
nia powyższych wiadomości. — 
Minister Law oświadczył, że pre 
mier Churchill przed kilku 
dniami wyraził przekonanie, iż 
nie uważa obecnej chwili za od 
powiednią do podejmowania 
dyskusji na wymienione tema- 
ty. Minister Law jest tego same 
go zdania. 

Poseł konserwatywny Dror 
Savory zapytuje, czy rząd bry 
tyjski posiada jakieś informa- 
cje o losie przywódcy polskie- 
go. Stronnictwa Ludowego i by- 
łego premiera Polsk; — Wincen 
tego Witosa, który został dnia 
31 marca br. wywieziony z mie 
szkanią swojego w Wierzcho- 


sławicach pod Krakowem. 

Minister Law odpowiedział, 
iż nie sądzi, by mógł cokolwiek 
dodać do swojej poprzedniej od 
powiedzi. 


przekroczenia rzeki Senio wziął 
1.200 jeńców w tym 12 ofice- 
rów. 


KOMUNIKAT KWATERY 
GLOWNEJ 15. GRUPY AR- 
MII, 22.IV. — Oddziały 5. ar- 
mii po wkroczeniu do Bolonii 
poszły szybko naprzód i uch- 
wyciły San Giovanni, 9 mil na 
północny-zachód od Bolonii. 
Na zachód od Bolonii opór jest 
nieskoordynowany i sytuacja 
jest plynna. Oddziały brazylij- 
skie zdobyły Zocca. Włoskie 
grupy partyzanckie działające 
przy 5. armii zajęły Sestola. Na 
brzegu zachodnim napotyka się 
w dalszym ciągu na silny opór. 

Oddziały 2. Polskiego Kor- 
pusu konsoliduja stanowiska 
na północny wschód od Bolo- 
nii, po wkroczeniu do tego mia 
sta we wczesnych godzinach dn. 
21 b. m 

Oddziały brytyjskie posunęły 
się o 3 mile na północ od Por- 
tomaggiore i zdobyty Marrarę, 
8 mil na południe od Ferrary. 


Dalej na południe wysunięte 
elementy osiągnęły szereg punk 
tów 2 mile na północny-zachód 
od Budrio, 


Nr 95 (450) 


Wywiad Naczelnego Wodza 


(Dokończenie ze str. 1) 


żołnierza. O uporczywości o- 
brony niemieckiej świadczy też 
fakt, że wszyscy jeńcy, których 
wzięliśmy dotychczas, w liczbie 
około 1200, pochodzą z oddzia- 
łów limiowych. 

Zolłnierze nasi zdają sobie 
sprawę; że biorą udział praw- 
dopodobnie w ostatniej bitwie 
przeciwko Niemcom, Rozumie- 
ja. że potęga Niemców, która 
tyle nieszczęść na świat spro- 
wadziła musi być zlamana i że 
my w zadaniu ostatniego ciosu 
musimy wziąć czynny udział, 
tak jak braliśmy udział w pierw 
szej ‘bitwie z nim.  Zołnierz 


FRGuGi telepaficzzążk 


— Od początku wojny zgi- 
nęło w W. Brytanij na skutek 
działań wojennych 60.583 osób 
cywilnych. 


— Amerykański Departament 
Stanu oznajmił, że na konfe- 
rencji prawników sojuszniczych 
wypracowano plan przysziłego 
Trybunału Światowego. . 


1. polska Dywizja Pancerna 
osiąga dalsze znaczne sukcesy 


LONDYN, 22.IV (R) — 1 
polska Dywizja Pancerna prze- 
kroczyła w kilku nowych miej- 
szach kanał Kuesten. 1 pulk 
czołgów wszedł do miejscowo” 
ści Aschendorf, a 24 pułk uła- 
nów znajduje się o 1 km od 
Papenburga. 

W ciągu dnia wczorajszego 
wzięto do niewoli 534 Niem- 
ców, w tym 5 oficerów. 


LONDYN, 22.IV (Reuter) — 
Wojska sojusznicze na zacho- 
dzie wyrównują w szybkim tem 
pie swoją linię frontu, pozo- 
stawiając na tyłach jedynie i- 
zolowane grupy oporu. 

1. armia kanadyjska zdobyła 
Harderwijk nad Zuider Zee i 
dotarła do Amersfoortu, zagra” 
żając tym samym bezpośred- 


„Luetzow 
zatopiony 


LONDYN, 22.IV (OWI) — 
W czasie poniedzialkowego na- 
lotu RAF'u na Świnoujście za- 
topiony został ostatni niemiec- 
ki pancernik kieszonkowy o wy 
porności 10.000 ton — „Luet- 
zow”. 


Rosyjski punkt widzenia 
jest nie do przyjęcia 


LONDYN, 22.IV (PAT) — 
Korespondent dyplomatyczny 
„»Timesa” donosi: 


„Do 19 b. m. nie otrzymano 
jeszcze w Londynie noty ro- 
syjskiej w sprawie reprezenta- 
cji polskiej w San Francisco. 
Stwierdza się jednak, że rosyj- 
ski punkt widzenia, aby „ko- 
mitet lubelski” reprezentowął 


Polskę, nie jest oczywiście do 
przyjęcia ani przez rząd bry- 
tyjski, ani przez rząd St. Zjed- 
noczonych”, 


„Polska pod okupacją 
czerwonego totalizmu” 
Cena Lir. 10 


nio holenderskim miastom Hil- 
versum i Utrecht. Cała północ- 
no wschodnia Holandia została 
już oczyszczona z Niemców. 

3, armia amerykańska zdo- 
była Oelsnitz w pobliżu grani- 
cy czeskiej. Niemcy w swoim 
czasie zniszczyli większość for- 
tyfikacji zbudowanych przez 
Czechy i obecnie nie jest ocze- 
kiwany większy opór w tym re- 
jonie. Jednakże główne siły a- 
lianekie nie przekroczyły jesz- 
cze granicy czeskiej. 


LONDYN, 22.IV (R) — 1. 


armia francuska posuwając się 
ku  południowemu-wschodowi 
dotarla na odległość 20 km od 
górnego Dunaju, a 40 km od 
Kcezstancji w Szwajcarii. Sto- 
li:a Wirtembergii Stuttgart jest 
niemal całkowicie okrążona. 

W górach Harzu zlikwido- 
wano ostatni opór niemiecki, 
Kolumny sojusznicze dotarły na 
50 km od Ratyzbony ay 
burg). 

W Czechach 3. armia amery- 
kańska zdobyła pierwsze więk- 
sze miasto — Asch, 


nasz ma także świadomość że 
dzięki jego wysiłkowi i ofie- 
rze krwi świat cały i Kraj nasz 
wiedzą, że suwerenne sztandary 
Rzeczy pospolitej powiewają 
zwycięsko na polu walki. 
Chcę też podkreślić — mó- 
wił dalej Naczelny Wódz — że 
ostatnie walki umocniły mnie 
tylko w podziwie dla wartości 
żołnierza 2. Korpusu, który wie 
o co się bije, chce się bić i wie 
jak się bić trzeba, by osiągnąć 
sukces, czego przykładem jest 
harmonijna współpraca wszy- 
stkich broni i służb. Mam też 
najwyższe uznanie dla wszyst” 
kich dowódeów, którzy umieli 
dażyć do sukcesów oszczędza- 
jąc możliwie najbardziej ludzi. 
— A jak spisują się nowi żoł 
nierze, którzy niedawno dołą= 
czyli do Korpusu? — zapytuję 
Naczelnego Wodza. 
Doskonale odpowiada 
gen. Anders. Nie tylko, że przy- 
czynili się do powiększenia na- 
szych szeregów, ale już wżyli 
się w naszą atmosferę i stano- 
wią jedną z nami rodzinę. Miys- 
lą jak my i walezą jak ich ko- 
ledzy spod Monte Cassino. 


LONDYN, 22.IY (R) — Woj 
ska amerykańskie, posuwające 
się naprzód z Norymbergi do- 
tarły na odległość 100 km od 
Monachium. Iune oddziały a- 


'merykaaskie zajęły Dessau nad 


Laba. 


Wojska brytyjskie pokonu- 
jac ciężki opór zbliżyły się na 
10 km od Hamburga, inne od- 
działy zacieśniły pierścień wo” 
kót Bremy. Jedna kolumna 
pancerna dokonala manewru os 
krzydlajacego ten ostatni port. 


Stalin objął osobiście naczelne - 
dowództwo na froncie berl skim? 


LONDYN, 22.IV (Reuter) — 
Wojskowy korespondent Reu- 
tera, Kimche, donosi: 


„Podobno Stalin objał oso” 
biście naczelne dowództwo 
wszystkich armii sowieckich, 
znajdujących się na froncie ber 
lińskim. Tego rodzaju sensa- 
cyjny rozwój wypadków suge- 
ruje ostatnia reorganizacja ro- 
syjskich grup armii, Nie mówi 
się już więcej o „l. froncie u” 
kraińskim” i „l. froncić bia- 
łoruskim”, lecz tylko o jednej 
centralnej grupie armii. Stalin 
zaprzestał ostentacyjnie wyda- 
wania rozkazów dziennych do 
wojsk walczących na wschód od 
Berlina, chociaż rozkazy takie 
wydaje się nadal do oddziałów 
walczących w Austrii i na Mo- 
rawach. Niemey donieśli parę 
dni temu o zmianie na stano- 
wisku dowódcy 1. frontu ukra- 
ińskiego, które zajmował mar- 
szałek , Zukow. Nie wiedzieli 
oni jednak jaki charakter mia- 
ły te zmiany. 

Rozumie się, że dla Stalina, 


który jest głównodowodzącym 
armii czerwonej byłoby osobi- 
stym triumfem poprowadzić 
swe wojska do ostatecznego 
zwycięstwa do Berlina. Obję- 
cie stanowiska generalissimusa 
wojsk sowieckich na froncie 
berlińskim umożliwi także Sta 
linowi osobiste czuwanie nad 
swoimi armiami w skompliko- 
wanym okresie oczekiwanego 


nawiązania bezpośredniego kon. 


taktu z Aliantami zachodnimi. 
Jeśli Stalin zdecydował się na 
powzięcie tak drastycznego kro 
ku — kończy korespondent — 
to posiada to nie tylko ceremo- 
nialne znaczenie”, 


MOSKWA, 22.IV (TASS) — 
Oficjalny komunikat sowiecki 
oznajmił o zdobyciu pięciu 
miejscowości odległych o mniej 
więcej 40 km na wschód od Ber 
Hna. 

LONDYN, 22.IV (R) — Cięż- 
ka artyleria sowiecka ostrzełi- 
wuje przedpola Berlina. 


„ Wedlug 


dzonych dotychczas doniesień 
Rosjanie przekroczyli Sprewę. 


LONDYN, 22.IV (R) 
Moskwa zachowuje w dalszym 
ciągu milczenie w sprawie o- 
peracji w kierunku Berlina. 
natomiast oficjalny komunikat 
niemiecki doniós! wezoraj po- 
południu, że Rosjanie  przer- 
wali niemieckie linie obronne 
na południowy-wschód od Ber- 
lina i dotarli na odległość 30 
km od miasta. Według póżniej- 
szych doniesień koresponden- 
tów niemieckich wojska sowiec 
kie dotarły do przedmieść sto- 
licy z północnego wschodu, 
wschodu i południa. Artyleria 
sowiecka rozpoczęła ostrzeliwa 
nie miasta. 


Wojska sowieckie znajdują 
się w odległości 40 km od sta- 
nowisk wojsk amerykańskich z 
drugiej strony Berlina. 


W natarciu w kierunku na 
Drezno wojska sowieckie osiąg 
nęlty punkt odległy o 35 km od 


niepotwier- Dessau, 


